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Obj awienie N aj świę­
tszej Panny Maryi

w Lourdes, we Francja 
roku 1858.

(Dokończenie.)

Ojciec duchow ny B ern ad e t­
ty  la k  opowiada w swych 
spraw ozdaniach:

“ Myślę., że P an  Bóg da l  jej 
przeczucie bliskiego zgouu; 
g-ly ją  odwiedziłem po św. 
Jó-s^fie i zapytałem , co za ł a ­
sk^ uprosiła sobie u tego 
wielkiego świętego, odpow ie­
działa mi stanowczym głosem :

—  Prosiłam  go o łaskę d o ­
brej śmierci.

N astępnych dni było z nią 
bardzo źle, a w p ią tek , 28 
marca przyję ła  w iatyk  św. i 
ostatnie Olejem św. nama 
szczenie. Ale jeszcze potem 
miewała ona cilne i bolesne 
n apady  tak , że k ilk a  razy 
spodziewano się napewno jej 
śmierci. Lecz P a n  Bóg prze 
dłużał ciągle jej w alkę ze 
śmiercią i zsyłał na nię tak ie  
ciężkie krzyże, aby  ją  uczynić 
tern godniejszą i świętszą Nie 
możemy sobie w yobrazić m^k, 
jak ie  przechodziła p izy  końcu 
dni ustatnicL.

Do cierpieli dychawicy 
przyłączyła się w ielka choro­
ba gnicia kości tak , że ciało 
je j było na końcu jedną  w iel­
ką raną. Pan  Bóg skazał ją  
na  okropne  męczarnie; ale 
we w zrastającej odwadze 
cierpliwości i poddan iu  się 
w idać było działanie tajemne 
łask i Bożej. Ciągle, naw et we 
śnie słyszano ją  odmav\ łającą 
k ró tk ie  ak ty  strzeliste; szcze­
gólnie chętnie mówiła: O B o­
że! weź mnie ze sobą! Boże 
mój, ja k  cię kocham!

Podczas osta tn ich  dni cho­
roby spostrzegliśmy, że oczy 
j° j ,  zazwyczaj ożywione i j a ­
sne, p rzybra ły  inny zupełn.e 
w y raz ; działo się to szczególniej 
p rzy odmawianiu pacierzy i 
przy w patryw an iu  się w k r u ­
cyfiks, albo gdy mówiono 
o Matce Boskiej i o ucie­
chach w ra ju . Im  bardziej 
słabło je j ciało, tern w yraz is t­
szym było je j spojrzenie i 
p rzeb ija ł się w niem blask  
jakiegoś nad przy rodzonego 
św ia t ła .

W  dzień śmierci przecho­
dziła siostra M arya Bei narda  
wielkie boleści. K ilk a  razy 
zawołała:

—  O dstąp  odemnie sza ta­
nie!

Zły duch k u s ił  ją  k i lk a

razy i użył wszystkich spo­
sobów, aby  ją  przestraszyć, 
ale za każdym razem wezwa­
ła skutecznie Im ien ia  Jezusa.

W  dzień W ielkanocny o d ­
wiedził ją  Ojciec K apucyn 
Moyse, udzielił je j ogólnego 
rozgrzeszenia, jak o  należącej 
do trzeciego zakonu św. 
Franciszka.

Przy tej sposobności zap y ­
ta ł się jej, w jakim  języku 
N. Panna wymówiła te p a ­
miętne słowa: “Jestem N ie ­
pokalanie  Poczęta” , czy p« 
francusku, albo też w narze­
czu ludow rm  (p a to a ) .

Siostra Marya Bernarda o d ­
powiedziała na to zupełnie 
stanowczo: “ M atka  Boża m ó­
wiła to w narzeczu ludow em , 
inaczej nie by łabym  zrozu­
m ia ła” .

W  Środę po W ie lkanocy  o 
godzinie J. ej po ohiedzie 
przyw ołano do niej jej O jca 
spowiednika. S i e d z i a ł a  
w krześle z poręczami, ale tchu 
wcale dostać nie mogła.

Zaczęto odmawiać m odli­
tw y  przy  k ona jących ,a  siostra 
Marya B ernarda  pow tarza ła  
wszystkie a k ty  cichym, ale 
wyraźnym głosem i ięsknie 
spoglądała  na w iszący na  ścia­
nie krucyfiks. O godz. 2giej 
p ragnęła  zostać sama. N ie u- 
s taw ała jed n ak  w modlitwie. 
N a  końcu chciała się jeszcze 
napić, wkrótce potem dostała 
napadu  dychawicy, i d u ­
sza je j uleciała do Boga dnia 
lfjgo K w ietn ia  1879go roku. 
U m arła  licząc la t  35.

D la całego miasta Nevers 
była śmierć siostry M aryi B e r­
nardy  wielkim w ypadkiem . 
J a k  ty lk o  dowiedziano się o 
je j zgonie, natychm iast szły 
niezliczone tłumy* odwiedzać 
je j ciało, wystaw ione w k a ­
plicy klasztornej.

Spotkać tam  było można 
wszystkie stany, a każdy d o ­
ty k a ł  się przedmiotem jak im ś 
jej zwłok. Żołnierze n a ­
wet poprzynosili medaliki i 
różańce Przez trzy dni, aż 
do pogrzabu by ł  napływ  o d ­
wiedzających coraz większy 
i to nie ty lko  mieszkańców 
Nevers, ale też miasteczek i 
wsi okolicznych.

D nia  l9 g o  K w ietn ia  były  
bardzo rano wszystkie podw ó­
rza i w chody do klasztoru 
oblężone, a na ulicach sąsie­
dnich nieprzejrzane s ta ły  t ł u ­
my. Musiano naw et zamknąć 
kaplicę, aby zrobić miejsce 
duchow ieństw u i rozmaitym 
deputacyom, przybyłym  z ró ­
żnych zgromadzeń zakonnych.

O godz. lOtej rozpoczęto 
nabożeństwo żałobne. Z L o u r ­
des p rzy b y ł '  Ojcowie Misyo- 
narze, a naw et ten sam ksiądz 
w ikary , k tó ry  B ernarde ttę  
przysposobi! dc pierwszej K o ­
munii św., K siądz b iskup Le-
loug  Sa.ui pi u Wad sił ko u d u k t
żałobny. Zw łoki B ernarde tty  
złożono w ołowianym sa r ­
kofagu wraz z opisem n a j ­
ważniejszych w ypadków  w jej 
życiu, co podpisali b isku­
pi i duch*wieńsewo. P e rg a ­
min len jest zapieczętowany 
w kryształowym  naczyniu. 
U ło u ia n y  sfci kofag złożono 
potem w  trum ną dębową.

W kaplicy  św. Józefa, do 
którego B ernade tta  za życia 
tyle się modliła, spoczywają 
je j zwłoki, a pobożni p ie l­
grzymi sb oją je  zawsze w  świe­
że kw iaty  i proszą je j o w sta ­
wienie się do Boga; ponieważ 
wszyscy są tego przekonania, 
że teraz rad uje się wieczyście 
u stóp m a tk i Boskiej. Najśw. 
Panna przyobiecała je j prze 
cież była, że zostanie szczę­
śliwą, ale ule ua  tym, ty lko  
na d rug im  świecie N a  ziemi 
już ziściła się ta obietnica, 
gdyż po !udzku sądząc, S io­
stra  M arya B ernarda  nie b y ­
ła  tu  szczęśliwą, ty lko  n ie u ­
stannie c ierpiała; a więc te ­
raz to w niebie jest szczęśli­
wą, a M atka  Boska zachowała 
d la  swej W y łg an e j  jak ie  
miejsce wysokie w Królestw ie 
Swego Syna.

MARYNARKA FR1NCUSKA A FLOTY 
TRÓJ PRZYMIERZA.

“ Marine-politische Oorre- 
spondenz” pisze, że F ran cy a  
przy budowie okrętów kieruje  
się względami na m a iy n ark ę  
tró jprzym ierza i dąży do tego, 
aby posiadać flotę silniejszą 
od zjednoczonych mocarstw 
Niemiec, A usiry i i Włoch. 
Obecnie jest flota francuska
0 wiele silniejszą od flo t 
trójprzymierza. F rancya  b o ­
wiem posiada razem 33 p a n ­
cerników, 14 okrętów  do o- 
brony wybrzeży, 70 kizyżo- 
w ników  pancernych, 28 avizo, 
40 łodzi przeciwtorpedowych
1 385 torpedowców; trójprzy- 
mierze zaś 37 pancerników, 
13 okrętów  do obrony wy 
brzeży, 39 pancernych krzy- 
żowników, 20 łodzi przeciw 
torpedowych i 295 toipedo- 
wcCw. W szystko w skazuje  
na to, że po jaw i się n ieba­
wem nowy p ro jek t  budowy 
okręgów i rząd  zażąda na ten 
cel znów sum o lbrzym ’ch.

Sprawy kościelne.

W  posadach duchownych 
nastąpiły  następujące zmiany 
w archidyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańsk ie j:

Ks. K ordziński, wikaryusz 
z Jeżyc, na w ikarya t do L e ­
szna. Ks. I luebscher, w ika 
ryusz z Biły, ns adm inistracyą 
do S t r t j g o  Dworu. Ks. man 
syonai z Cichowski na probo­
stwo do Bonikowa. Ks. Ko- 
czwara, neopresbyter, na wi- 
ka rya t  do Jeżyc. Ks. Stelter, 
\\ikaryu«z z Wałczu, na p ro ­
bostwo w Róży. K s.R adem a 
cher, wikaryusz z Morkowa, 
na adm inistracyą do Morko 
wa. Ks. Strzyżewski, w ik a ­
ryusz z N iepartu ,  na w ikary- 
Usza, aubstytuta dc Kąkole- 
wa. Ks. Ciżmowski, w ikary  - 
usz z Leszna, aa probostwo 
do Sarnowy. Ks. M acie jew ­
ski, neopresbyter, na w ik a ­
ry a t  w S iekierkach z m ieszka­
niem w Kleszczewie. Ks. Ke- 
rnnitz, neopresbyter, mc w i­
karyat do Czem p in a . Kb. Ser- 
decki, w ikaryusz z K leszcze­
wa. na w ik a ry a t  w Ludom ach . 
Ks. Kitzmann, w ikaryusz 
z Chrzypska, na wrik«ryusza 
substy tu ta  do Boruszyna. Ks. 
W yrzykow sk i, w ikaryusz z Do 
machowa na I I  mausyona- 
rza do Kościana. Ks. M ajew ­
ski, ueopresbyler, na w ik a ­
rya t  do N iepartu . Ks. Meger, 
neopresbyter. na w ik a ry a t  do 
Bukowca. Ks. Paluchowski, 
neopresbyter, na w ik a ry a t  do 
Dubina, Ks. Chmarzyński, 
neopresbyter, na w ikarya t do 
Siedlca. Ks. Pop™ wski, neo • 
presbyter, na w ikaryat przy 
arch ika tedrze  w Poznaniu. 
Ks. Greksch, neopresbyter, na 
w ik a ry a t  do N akielna. Ks 
Niewitecki, neopresbyter, na 
w ikarya t do Bledzewa. Ks 
Paradow ski,  w ikaryusz z Na- 
kie lua, ua w ikarya t do W ą ł 
czu. Ks. Tobola, w ikaryusz 
z Ludom , na w ik a ry a t  do 
Buina. Ks. D eutsch, w ik a ­
ryusz z Bledzewa, na w ik a ­
ry a t  do P iły .  Ks. Renspiess, 
w ikaryusz w S tarym  Dworze, 
na  w ik a ry a t  do Tuczna, Ks. 
Sm oraw ski, wik. w Siedlcu, 
na w ikarya t do T u  chorzy. Ks. 
P la tz , w ikaryusz z Bnina, na 
w;k a ry a t  do P iły . Ks. BanD- 
hagel, w ikaryusz z Bukowca, 
na w ikarya t do Babim ostu, 
Ks. Podkom orski, w ikaryusz 
z Piły, ua I I I  w ikarya t przy 
kościele św. M arcina w Pzna- 
niu. Ks. Langner, w ikaryusz 
od św. M arcina w Poznaniu, 
na probostwro w Ostrowie. T-

£ 0  CZWARTY EJ Z ROZWÓDKA 
W 23 ROKU ŻYCIJ

"W Tipon, Ind . wyszła 22 
le tn ia  p iękna  Kwa Stinnett, 
p ią ty  iaz  za mąz, b u  dopiero 
4  razy się rozwiodła .

Cały stan acrotria się  poiepszyf. 4
W e n t  B r o u g h t o n *  Q,uebec, 1 Paźdź, ł9Q_

Zamówiony przezem nie „F a th e r  Koenig sNery© 
Tonie”  L y ld la  pew nej panny, k tó ra  ta k  c ie r p ia ł  
na  rozprąże»ie nerwów, bezsenność i  ogólne osła- 
• ien ie , iż  Btawara s ią  ciążarem  d la  siebie i  dl*. in= 
nych T eraz  m a s ią  ona o  w iele lepiej i  cały je j 
Btain zdrowia s ią  p o lepszy ł, o tała s ią  m niej ner* 
wową, a silniejszą, Medycyną tą  uważam  za bar­
dzo doorą Ke. P . S a  r  y  i  c, kap łan  katolicki.

F i e o p o r t ,  I1L, 26 Paźdź ł90.
CJżyłyśmy około 12 fla szek  „F a th e r  Koenig’* 

Nery® Tonie”  przeciw  nerwowości i  w każdym  po­
szczególnym  wypadku doznałyśm y pożądanego 
■kątki

Z  szacunkiem  
Siostry -uominikankl.

książkę wielkiej wagi
0 ohorobie nerwowej
1 butelkę na próokę 

posyłamy na wasz adres. Biedni tak­
że otrzymają lekarstwo darmo.

Lekarstwo to przyrządził Ks 
K oenigz ForfW ayne,Ind, od r. 1876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą:

KOENIG- MEI. CO., Chicago, Ili.
i'i  nliea 8 Frunklkn.

Sprzedawane po apiekaoli za $J ,0C 
butelkę, a 6 za $5.

Duża butelka $1 75, a 6 za $9,
W  Milwaukee u E. K rem bs’a, róg 

1-szej i Greenfield ave.

Do czytelników.
Z u w a g i, i i  l i t e r a tu r a  n a s z a  j e s t  

t a k  b o g a ta ,  że z niej k o r z y s ta ją  
n a w e t  in n e  n a ro d o w o ś c i  i n a w e t  
n iep rzy jac ie le  naszej ojczyzny^ co 
d aw n ie j z a k a z y w a li  n a m  c z e rp a ­
n ia  z niej w iad o m o śc i, k a z u ją  
d z isia j p rz e k ła d a ć  j ą  n a  sw ó j w ła ­
sn y  ję z y k  n a ro d o w y ; z u w a g i  
n a d to ,  iż n ie  k ażd em u  z n a n y  j e s t  
c a ły  z a k re s  te jże  l i t e r a tu r y  i t r e ­
ści p o jed y n czy ch  je j s k a rb ó w , p o ­
s ta n o w iliś m y  g ro m a d z ić  n a j ­
cenn ie jszy  t e r  m a te r y a ł  w  ty g o ­
d n ik  p rzezn aczo n y  n a  k sięg ę  o- 
k a z a łą  z koncern  ro k u , a  to , a b y  
u tw o rz y ć  ta n io  d o b o ro w ą  b ib lio ­
tekę  d o m o w ą  d la  każde j po lsk iej 
lu d z in y  w  p o p ra w n y m  dzisiej­
szy m  ,ęzyku p o lsk im . Do te g o  
je d n a k  celu, s ięg a jąceg o  n ie  n a  
dziś lub  j u t r o ,  lecz w  p rz y sz łe  aż  
p o k o le n ia , n ie  w y s  ta rc z ą  n asze  
d o b re  chęci bez p o p a rc ia  ich  p rzez 
w sz y s tk ic h  bez w y ją tk u  p o la ­
k ó w . T y c h  b o w ie m  pow ieści, 
z k tó ry c h  k a ż d a  k o sz tu je  $ 2.00 
n ie  z d o ła m y  p o łączy ć  w  je d n ę  
księgę  z a  $ 1 .0 0 , jeżeli się z n a jd ą  
ro d z in y  p o lsk ie , me p o jm u jące  
n aszeg o  z a m ia iu .  N a  t a k ą  z a ś  
księg ę  p rzezn aczo n  j e s t  ty g o d n ik  
“ Ź ró d ło ” i d la  te g o  u w a ż a m y  za  
sw ó j o b o w ią z e k  o b ja śn ić  s z a n o ­
w n y c h  c z y te ln ik ó w  i o jcó w  r o ­
dzin  o  je g o  zn aczen iu  i w a r to ś c i ,  
a b y  t a k o w y  n iezw łoczn ie  p re n u ­
m e ro w a li  i n ie  p o zb y  w ali siębcz- 
v .iedn ie  z a  $ 1 .0 0  te j księg i, k tó ­
r a  będzie  zb io rem  k ilk u  k s ią g , 
k o s z tu ją c y fb  p o  k ilk a  d o la ró w . 
D o tą d  j e s t  “ Ź R Ó D Ł O ” w  ręk ach
12 ,0 0 0  ro d z in  p o lsk ich .

Kwoty ubezpieczenia na życie
opłacone do K on:pan i’ assekuracyjnej

“ N e w  Y o r k ”
może zabezpieczony pc trzech ,atach Każdego czasu z p ro

wizyą odebrać.
N ajkorzystn iejsza usługa u

JANA McNAMAR?A,
Auditorhim Hotel Amiex., Chicago, 111.
Osobliwe ustępstwa dla kato lików  i katolickich duchownych.

GENOWEFA
PG W I E g f  z wieków śiJwmFfc 
nadzwyczaj interesująca \w sm a 
z d ru k i  s ia ra rn ie  opraeo., u. ja  
językiem popraw nym i jesi do 
nabycia

w redakcyi “ Katoliko
 CR  A Z ...........

w księgarni Wiltzius a.

Jes t  to  dziej ko n*eocei?ione d la  czytel­
ników wszelkiego w ieku i rodzaj- .

CENA egzemplarza 25 centów.
Przy kupnie większej ilości daje się labal.

FIEBING i KILL1LEA,
Adwokaci pierwszorzędni

do spraw sądowych, cywilnych i karnych, załatwiają wszelkie spraw; 
z naj'większą punktualnością ; rzetelności? po cenaoj un .arkowany^h.

343 , ulica Trzecia-
W LSO G NSIN .

BIU R O :

M IL W A U K E E ,

KOPALNIA ZŁOTA
jest w obecnych czasach dobra farma j

a takich farm mamy jeszcze niilna sei na sprzedaż, w najlepsze- [U 
części stanu W iscunsin, w pobliżu dobrych targów  i w o d le -; 
głości tylko kilau godzin juzdy koleją z Chicago Milwaukee.

Farm erzy w naszych koloniach się bogacą i W y sią zboga- 
cicie jeżeli kupicie od nas farmy.

Sprzedajem y nasze grunta  także na wyplałj  na łatwe wa­
runki tak, że nawet gdy nie mając bardzo wiele pieniędzy. mo-| 
żecie od nas "armę kupić.

W iosna a szozególniej miesiąc Marzec jest najlepszym Cza­
sem do przyjechania na grunt.

N ajlepiej można przyjecnać do naszych kolon-j wprost doi 
SO B IE SK I, W IS., gdzie także mamy ofis gruntow y. Zanim j e - < 
dnak wyruszacie w drogę dajcie nam znać że przyjeżdżacie.

Po więcej szczegółowe informacye piszcie do:

J. J, HOF LA^l) 00., Milwaukee, Wis.!

B 0 L E 5 £ A W .
Czyli dalszy eiąg G E N O W E F Y .

Powieść moralna i bardzo wzruszająca, ze średniowiecznych czasów

(Ciąg dalszy.)

Podczas gdym baw ił nad  Renem, mimo usilnyh 
oszukiwali, mimo że każdy kąciczek pilnie prze- 
•ząsano, nie znal eziono przecież zwłok Bolesława, 
'i zecież założyć się gotów jestem niewiedzieć o co, 
3 on żyje, bo w iary  godni ludzie pow iadali mi 
rzypadkiem , że widzieli w rozmaitych czasach i 
tiejscach młodzieńca, którego opisy zdają mi się 
rskazywać tego raźnego chłopca. Jeden  z tych po- 
dedział mi: że w bliskości Sygfrydsburga  widział 
iłodzieńca, w naddrożnej kap licy  modlącego się 
lęcząc, piastu jącego w ręku  drew niany krzyż, 
tóry co chw ila całując, zlewał łzami. U biór, rysy 
svarzy, wzrost, wszystko opowiadało Bolesława, dla 
3go ja  jestem tego mocnego przekonania  że — ”

“ Patrz , oto tam  na końcu tam y” , przerw ał 
rolo —  “ wychodzi z domu chorych Genowefa! Ten 
'u rek  co obok niej z uszanowaniem postępuje je s t  
) H em ed syn Sułtana egipskiego M osta-A bul-H a- 
sma. W e walce z okrętem genueńskim pojm any 
o niewoli, odebrawszy w ielką ranę  w głowę, 
taraniem i pieczołowitością Genowefy wyzdrowiał. 
Wymieniony za niewolników  naszych w raca do 
woich okrętem egipskim, k tó ry  oto tam niżej stoi 
a  kotwicy. Być może. iż już odjeżdża. P rzybliżm y 
ię do n ich” .

J a k  p iękny  w idok okazał się zbliżonym! He- 
led giestem i mową oświadczał Genowefie ra jc zu l  
24 wdzięczność i zarzekł się przez tłumacza swe- 
o, że będzie siebie sądził najszczęśliwszym, gdy  
iu  się podarzy pora, pokazać Rkutkiem wdzię- 
zność swej dobrodziejce. Genowefa na to  odrzekła, 
e to, co czyniła, było z obowiązku miłości chrze

śeianakiej. Jeżeli zaś pragnie usilnie być w dzię­
cznym, niechże się s tara  być ludzkim  dla chrześcian, 
w  jego k ra ju  zamieszkałych. H em ed ze łzami w o- 
czach poprzysiągł dopełnić tego obow iązku, a od ­
dawszy ukłon hrabinie , wszedł do bark i,  mającej go 
przewieść do okrętu .

“ Błogosławieni którzy miłosierdzie świadzą” , 
—  rzek ł Golo zwracając mowę do swej pani, — “bo 
oni miłosierdzia dostąpią” .

“ W  niebie!” dodała krahina wnosząc swój 
wzrok ku  niebu.

“T ym  razem, szanowna pan* już i na  ziemi. P r z y j ­
mij pani nowinę pocieszającą, k tó rą  ten oto p ie l­
grzym przynosi, z ta k ą  stałością i męstwem, z j a ­
k im i zniosłaś najboleśniejsce razy” .

T u  pow tórzył Seweryn, co m y już  wiemy; a 
Genowefa z anielskim uśmiechem odpowiedziała 
“jeż!i się Bogu spodoba, może uściskam moich 
] ubych w  ziemi ob iecanej!”

Nadszedł zadyszany A nzelm  i odezwał się: 
“ Szukałem" was po różnych miejscach, aby donieść, 
że przednia straż hrabiego H ugona  de Yermandois 
wkroczyła do m iasta” .

P o  tej pożądanej nowinie, pospieszyła Genowe­
fa k u  miastu z trzem a mężczyznami, a gdy Anzel m 
słuchał opow iadanych przez Seweryna nowin, ona 
wstąpiła po drodze dc kościoła, aby  czule złożyć 
Bogu dzięki za przysłane je j pocieszające w iado­
mości.

R O Z D Z IA Ł  X I.

Pierwsza Krncyata.

N a rzecz oswobodzenia ziemi świętej i grobu 
Chrystusa powstało właśnie jednocześnie całe chrze- 
ściaĆ3two; wszakże ten  powszechy zapał nie mógł 
zastąpić n iedosta tku  naczelnika i jednolitości zarzą­
du tego powstania. Każdy z książąt, hrabiów  i 
panów  co przyłączyli zbrojue swoje zastępy do o- 
gółn, chciał swoim rozkazywać niezależnie od d r u ­
giego, i ty lko  we waż niej szych działaniach, lub  
w krytycznych położeniach chciał ulegać większości 
głosów rady  w ojennej; a to paraliżow ało oczy­

wiście całe działanie, ja k  to  sku tek  o k a ­
zał. N a jlep ie j ,  gdy u steru  stoi jeden z głową, 
a inn i chętnie ulegają jego rozkazom. — N a jz n a ­
komitsi, którzy by najwięcej mogli byli mieć powa 
gi. aby  tą masą w ojska skutecznie zarządzić, nie 
mogli stanąć na je j czele. Cesarz H enryk  
IV . z powod u usterek, jak ie  nual z Papieżem, k tó ­
ry  nie mógł być oboję tnym  na jego gorszące życie, 
nie chciał się przyłączyć do krucyaty. F ilip ,  k ró l 
francuski, by ł na ów czas w ekskomunice, że p o ­
rzuciwszy p raw ą  swą żonę, nałużnicze prow adził ży­
cie, a W ilhe lm  II. k ró l angielski nie mial żad nego 
zaufania do tej wyprawy, O fiarow aao w*prawdżie 
Papieżowi komendę: ale ten cie mógł poświęcić się 
tej rzeczy ja k b y  należało wyłącznie, boby poniósł 
przez to cały ogół rządów jego uszczerbek; — nie 
mogąc przeto stanąć osobiście ns czele, zlecił o fia­
rowaną sobie buławę Adomarowi, B iskupow i Pui- 
skiemu.

Pom im o tego wszystkiego, znakom ita jest licz­
ba książąt i sławnych mężów, którzy z ochotą p o ­
święcili się temu wielkiem u dziełu, niosąc w ofierze 
życie, spoknjność i znakom ity swój m ajątek. M ię­
dzy tym i najpierwsze za jm uie  miejsce odznaczający 
się um iarkow aniem , łagodnością, w spaniałom yślno­
ścią, bez.nteresownością, czystością obyczajów, m ę­
stwem i rzadką  siłą, Gotfryd de Bouillon. syn Eu- 
stachyusza hrabiego Boulognc i ś. Idy , siostry Got 
fryda księcia Lotaryngii.  Żeby się zaopatrzyć 
w pieniądze potrzebne na uzbrojenie svrego w o j­
ska i na całą w ypraw ę, zostawił B iskupow i Ly-

w rachubę do jeaz^Lia, ale nie dc w s lk i ;  gdy h r a ­
bia H ugon  de Yermandois i P o b e r t  z N orm a nd-cj 
swoich p row adził  przez W łochy, a dalbj o k rę tam i 
dc K onstan tynopola . W K onstan tynopolu  o d eb ra ł  
cesarz grecki A leksy  od Gotfryda przysięgę na 
lennóść, p rzy ją ł go uroczyście za syna, dał zaszczy 
t r ą  nazwę Cezara i na wiosnę 1097 przewiózł gc 
z całem w ojskiem  przez Bosforus do A zyi. W koń 
cu kw ie tn ia  odbył się przegląd arm ii nad granicą 
turecką, przyczem sprawdzono, że cała liczba w oiska 
kobiet, dzieci i księży, wynosiła! 600,000.

Pierwszem dziełem,które wykonali ci rycerze, było 
wzięcie Nicei, stolicy sułtana Selcyków nazw aną R um . 
Stąd pociągnęli do Frygir,  zbili dnia 4 lipca su ł ta ­
na Kilidsz A ; slan i szli przea A ntyochyą, Ikouium , 
przesmyki taury jskie do T arzu  w Cycylii, gdzie 3 a l -  
duin b ra ta  swego G otfryda opuścił, przez zdobycie 
Edessy wielu chrześcian z niewoli oswobodził i sa ­
moistne księstwo F ran k ó w  pod nazwą Edessa zało 
żył, k tórego  granicę przez zwycięstwa rozszerzył, 
ożenieniem się z o-miańska ch iześcianką um iał jego 
trwałość zapewnić; jakoż jeszcze w  roku 1142 b y ­
ło obronnym wałem przeciw na padom północno 
wschodnich narodów, Z tern 'wszystkiem taka in- 
teresewność pcjedyńczycb wodzów nie mogła służyć 
ogólnemu przedsięwzięciu

Jesień schylała się ku końcowi, gdy G otfryd  
prow adził swe w ojska celem oblężenia A ntyochii,  
m iasta obezernegc i bardzo uzbrojonego, stolicy Sy-

tyskiemu W ojc iechow i'sw ój ojczysty zamek Bouil- rU- miesięcy musieli obleżeńcy walczyć
lion za 1,500 tal. srebra, pod w arunkiem  że * g ł° a e m , na padam i nieprzyjaciół i W( wnętrzną m e ­
trze m jego bezpośrednim potom kom  wolno będzie zg°dą- T y l»") zdradą jak:ego.. P \ r r  usa, k tó ry  z chrze- 
w ykupić  zamek, za zwrotem pożyczonej sumy. ^cianma zosta- _ui czynem, a kom enderu jąc  jfcd.Lę 
Z nim szli dwai jego bracia  B aldu iu  i Eustachiusz. z ^ aszL takową rd d a l  Bouem undowi, mogli się co- 

„  . , i , ■ . ,, „  . , . . stać do tego miasta., dnia 3 liyoca 1098. W szakże
at v  ‘V m  C ,Wp me Te TTniebowzięcia w ynika jąca  stąd radość, nie d ługo trw ała ,  bo me-
Najśw . Maryi Panny, Ligo Sierpnia 1096 gdy pod G  J , ■ , • ,
wodzą G otfryda de Bouillon, ruszyło p?zez p c - ! z£d iu F° “P*8? ' '  ^  m lf z t “» cJ cŁ. »  tw ierdzy
iudniow e Niem cy w rozmaitych oddriałach. ? ^ 0 «Łrzeseian ta k  szczelnie, Ze na-m m ejszego Zr pasu
piechoty , i 10,000 iazdy do Jeruza lem ; do tego ‘‘W n o śc i  b ? 10 mo4n>-
przyłączyła się w ielka  liczba gawiedzi, wchodzącej (C iąg  daiszy nas tąp i) .


